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Rozporządzenia Władz miejscowych.

Mia9istrał m iasta gubernjalnego K alisza .
ry

w aw,adamiając panów właścicieli nieruchomości 
stał ^ adszu. że kassa miejska upoważnioną zo- 
o a do poboru czynszu za rok  1872, wzywa ich 

sP°kojenie tej należności.
Prezydent, Przedpełski.—  Radny, Tański.

Policmajster miasta Kalisza.

y
Sm" P°w°du nadeszłej letniej pory roku, poleca 
do !*P- obywatelom m. Kalisza, iżby stosując się 
nja zoszłych, obowiązali stróżów do wypełnia-
z r 1Ca obowiązków następujących: I) codziennie 
iaia.na 0 godz. 5-ej,  a  wieczór o godz. 9-ej za- 
cy Podwórza, chodniki,  rynsztoki i część uli-
i«od ^CeJ do dom u’ Polewająe za każdą razą 
°bow- un 'knienia kurzu; 21 w pogodne dnie 
n;e. '%zani polewać ulice wodą kilka razy dzień- 
W h  n*eczystości i śmiecie sk ładać  w śinietni- 

’ zkąd w porze nocnej wywozić za miasto, i 
ną u domu winny być beczki z dosta tecz­
n i  lloscią rozczynu koperwasu, i takowym codzien- 
Ijnj P ^ w a ć :  rynsztoki,  śmietn ik i i kloaki dla uni- 

nia szkodliwego powietrza.
Policmajster, sztabs-kapitan, Jakowlew.

Referent,  A. Fomin.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

W pierwszym dniu Zielonych Świątek przy 
(V -j^encji duchowieństwa i liczuie zebranego lu- 
Ka °«prawir w kościele kollegjaty P. Marji, ks. 
kiicf6' K°O c k i  pierwszą mszę świętą, czyli pri- 

Je. Urodził on się we wsi Zawodziu, a po skoń- 
c^awl.01 w Kaliszu gimnazjum, u d a ł  się do Wło- 
lj0 . ka na kurs  teologiczny k tó ry  zaszczytnie u- 
su ‘C2-Vwszy, na presb itera  wyświęcony został. Po 
lU(j ‘" le miało miejsce w kładauie  r ą k  na głowy 
ry , ’ l)rzyczem kap łan  wymawia słowa: „N a cho- 
ba wkładać będę ręce, a wyzdrowieją, pokój z to- 
li w ? primicjant doczekał tej szczęśliwej chwi-

 której własnych rodziców głowy uścisnął.
d0~~ Nie możemy jeszcze podać szczegółów co 
W iJ ^ w ie d z ia n y c h  na sobotę i niedzielę przedsta- 
(1 n b a t o r s k i c h ,  z powodu bowiem słabości je- 
peJ  z b a t o r e k ,  nas tąp ią  w przedstawieniach tych 
how"6 Zlniany. które jeszcze stanowczo udeterm i- 
t0 . ane nie zostały. Nadmieniamy tylko, że ja k  
tie h P°Przednio donosiliśmy, przybędzie umyśl- 
klam • Kalisza z W arszawy p. W., k tóry  odde- 
„Dm J,e "S ie lankę młodości”  i djalog z komedji

Bil 1 Poeta‘ iHo* y na wspomnione przedstawienia nabywać
w hotelu p. Peszke i w handlu p. Heins. 

t a~rt ^ ' e jednokrotnie dochodziły nas zażalenia 
L0"°^e mięsa w Kaliszu, chcieliśmy przeto bli- 

lleJ °bznajmić się z przyczynami, które na obec- 
«akCeny mięsa wpływają, w skutek  czego możemy 
czn° munik ° wać czytelnikom szczegóły dość zna- 
(|0, e«° kupna wołów przez tutejszych rzeźników 
łów0aanego, wraz z obrachunkiem co do ceny wo- 

j. wartości mięsa. 
w R e d z i e  dóbr Zborowa, przebywający czasowo 

W rocławiu, w czasie trak tow ania  z tamecz- 
tzeźnikam i o sprzedaż wołów opaśnych, za

które dawano mu już  po rs. 89, zate legrafow ał do 
tutejszych rzeźników z zapytaniem, czy zechcą 
wspomnione woły zakupić od niego po rs. 85 za 
sztukę.

Rzeźnicy, a mianowicie p. Topór z dwoma wspól­
nikami na propozycję tę  zgodzili się i zakupili 40 
sztuk wspomnionych wołów.

Następnie rzeźnicy ci zgłosili się do M agis tra ­
tu z oświadczeniem, że po obecnej cenie 9 kop. 
za funt nie są w stanie sprzedawać mięsa ź za­
kupionych wołów; prosili prze to  o podwyższenie 
im taksy do kop. 10 za funt, w przeciwnym bo­
wiem razie byliby znagleni zakupione woły sprze­
dać przybyłym umyślnie do Kalisza rzeźnikom 
z Wrocławia.

W sk u te k  tego P rezy d en t  m iasta  dla przeko­
nania się o słuszności żądania rzeźników, łącznie 
z Radnym m agis tra tu  i dwoma obywatelami, wy­
brawszy je d n ą  z najlepszych sztuk zakupionych 
wołów, w swojej obecności k az a ł  takową zabić i 
rozebrać, w skutek  czego okazał  się następujący 
rezultat: mięsa było funtów 560 i ło ju  funt. 90.

Obliczywszy prze to  mięso i łój po kop. 10 za 
funt, za skórę rs. 12, flaki, nogi, głowę i t. p. czę­
ści rs. 6, a w reszcie i kości, okazuje się, że to 
wszystko zaledwie może wystarczyć na pokrycie 
ceny wołu, wraz 10% zysku dla rzeźnika i op ła­
tę szlachtuzową.

WT obec przeto takiego s tanu  rzeczy, Wycho­
dząc z uwagi, że mięso w dobrym g a tunku  choć­
by nieco droższe, zawsze będzie tauszem od mię­
sa z wołów chudych, postanowiono aby mięso 
z wspomnionych wołów sprzedawane było po kop. 
10 za funt,  w ja tce  rzeźnika Topór, w innych zaś 
ja tk a c h  cena pozostaje ta  sama co poprzednio.

Cena kop. 10 za fan t  mięsa wydaje się dość z n a ­
czną, wywołuje ją  jednak  głównie sąsiedztwo Prus, 
gdzie po kop. 15 za funt płacić potrzeba. Jeżeli 
przytem weźmiemy na uwagę ceny (zaczerpnięte 
z a k t  M agistratu) na woły i mięso w latach po­
przednich, i tak  np., że w r. 1864, kiedy wół ko­
sztował rs. 22 kop. 50, za funt mięsa płacono 
kop. 5 i pół, lub w r. 1866, przy cenie wołu rs. 
40, funt mięsa kosztował kop. 6, a ceny te  ści­
śle przez b. R adę miejską kontrolowane były, to 
dojdziemy do tego przekonania, że płacąc po kop. 
10 za funt mięsa, kiedy wół kosztuje rs. 85, nie 
możemy jeszcze na  zbytnią drożyznę narzekać.

— O sta tn ia  kw adra księżyca przypada dnia 29 
b. m. o godz. 2 min. 28 po południu.

— Ja k  wiadomo, przepisy policyjne, przyzwoi­
tość, względy sanitarne i wreszcie poczucia i d ą ­
żności cywilizacyjne nie to lerują u trzym ywania  
po miastach zwierząt, mianowicie tak  niechlujnych, 
ja k  trzoda chlewna. W brew tem u wszystkiemu 
w zajeździe w pobliżu kościoła Reformackiego za 
oparkanieniem, zaraz od ulicy, założony jest wiel­
ki chlew, z którego wychodzące chrząkanie, wca­
le nie harm onijną muzykę, a woń wcale nie a ro ­
matyczne roznosi wyziewy.

—  Od kilku dni przepadujące w tych s tro ­
nach od czasu do czasu deszcze, korzystnie wpły­
wają na  zasiewy.

— Na Rypinku i w kilku handlach m iasta  po­
jawiło się piwo Grodziskie, nie znaue wpierw u 
nas, a je d n ak  bardzo upowszechnione za granicą. 
W Poznańskiem i na  Szlązku pruskim, każdy n ie­
mal lepszy zak ład  sprzedaje takowe; kufelek k o ­
sztuje tam  2 i pół srgr.,  to je s t  15 gr. poi. N iem­
cy nazywają je  G ra tzer-B ier .  Piwu temu przy­
pisywane są własności lecznicze, z te j  mianowicie 
przyczyny, iż wyrabiane jes t ono na wodzie po­
siadającej w sobie rozmaite sole. Jedno tylko 
miejsce w W. Ks. Poznańskiem w Grodzisku po ­
siada źródło dostarczające takiej wody, ztąd  też 
pochodzi nazwa tego piwa i jego drogość, gdyż 
Grodzisk tylko ma monopol owej wody, zatem

gdzieindziej podobny wyrób produkowanym być 
nie może. Z przyczyn powyższych dziwić się nie 
można drogości tego piwa u nas, zwłaszcza, że 
wydatek zwiększa t ranspo r t  i cło wynoszące od 
beczki obejmującej w sobie mniej więcej 160 b u ­
telek, około rubli srebr. 20. Konserwowanie wre­
szcie piwa grodziskiego je s t  dość am barasow ne: 
ła two bowiem ulega zepsuciu, nie może stać  
wr beczkach lecz w butelkach, a te  le tnią porą le­
żeć muszą na lodzie. Nieumiejętne nalewanie w ku- 
felki przedstawia je  mętnem koloru gliniastego, a 
nalewanie odpowiednie daje je  czystem i przejrzy- 
stem. Co do własności tego piwa dodać winniśmy, 
że po wypiciu go nawet w znacznej ilości, nie 
sprowadza odurzenia.

—  Ciągnienie 5-ej klasy loterji klasycznej roz­
pocznie się dnia 30 maja (11 czerwca) r. b.

— Doktór Lubowski, lekarz zak ładu  wód mi­
neralnych Ciechocińskich, z dniem otwarcia sezo­
nu kąpielnego, to je s t  od dnia 21 b. m. mieszkać 
będzie tak  ja k  i lat poprzednich w domu Mullera 
w Ciechocinku.

— W zeszły p ią tek  po południu, czarne chm u­
ry zebra ły  się nad naszem miastem, przy czem idl- 
kakrotnie  mocno zagrzmiało, i nareszcie  sp ra ­
wdziło się przysłowie: „z wielkiej chmury mały 
deszcz,” bo tylko niewielki przeleciał deszczyk.

—  Z boku frontowych schodów domu przed 
postawionym niedawno w Kaliszu wspaniałym bro­
warem, spada fontanna w ksz tałcie  klosza. P rzy­
pa tru jąc  się jej, słyszeliśmy rozmawiających, k tó ­
rzy twierdzili, że w dnie powszednie z fontanny 
tej bije czysta woda, —  ale w wielkie św ię ta ,  t r y ­
skać będzie  baw ar!

- O O O O ^ O O O O -

— (Nadesł.) —  Z przyczyn nieodgadnionych, 
oprócz Warszawy, miasta nasze bez względu na 
swą zamożność w ogóle od lat kilku mało się bu­
dują , chociaż ceny lokalów z każdym rokiem się 
podnoszą; — przy wyczerpaniu się remanentów kass 
miejskich, k tórych pożyczki na budowę domów by­
ły udzielane — zdaje się, że jedynie Towarzystwo 
Kredytowe miejskie, mogłoby na budowę miast 
prowincjonalnych wpłynąć.

Ustawa Towarzystwa Warszawskiego nie n ada­
je  mu p raw a działalności swej na inne miasta roz­
szerzać — założenie zaś Towarzystwa Kredytowe­
go dla jednego miasta prowincjonalnego, chociażby 
nawet gubernjalnego, nie może przynieść pożąda­
nych rezultatów, dla tego też miastom prowincjo­
nalnym pod względem kredytu  należałoby się g r u ­
pować gubernjami.

Weźmy np. gubern ją  Kaliską, k tó ra  w 13 swych 
miastach obecnie istniejących, posiada samych tyl­
ko domów mieszkalnych, to je s t  murowanych 1733 i 
drewnianych 2577, w ogóle 4310, czyli więcej p ra­
wie od Warszawy, gdzie instytucja Towarzystwa 
Kredytowego dała  się zaprowadzić.

Towarzystwo Kredytowe miejskie gubernji  K a ­
liskiej z początkiem istnieć by mogło, przy p ro ­
jek tow aniu  jednak  ustawy, należałoby mieć uw a­
gę nie tylko na ułatwienie właścicielom nierucho­
mości w miastach, tyle pożądanego dla nich k re ­
dytu, ale także na  upiększenie i wzrost samych 
miast,  mianowicie, że prawo do pożyczki powinni 
mieć nie tylko właściciele domów już istniejących, 
ale i wznieść się mających, ci ostatni za bezpie­
czeństwem hypotecznem innej posesji na czas bu­
dowy, j a k  to ma miejsce co do pożyczki budowla­
nej z funduszów remanentów kass miejskich; ró ­
wnież z tych samych pobudek, należałoby właści­
cielom domów murowanych, nadać prawo do udzia­
łu  pożyczki w większym stosunku, aniżeli właści­
cielom domów drewnianych.

Wreszcie nie biorę na  siebie roli skreślenia pro ­
je k tu  do ustawy Towarzystwa Kredytowego dla



miast naszych —  nie wdaję się zatem w szczegó­
łowy rozbiór warunków, które w ustawie zamie­
szczone być winny —  idzie tu  tylko o to, by za 
pośrednictwem organu  miejscowego naszej guber- 
nji kwestję tę postawić na porządku dziennym; — 
aby .jednak ludność miast naszych zainteresowała 
się tym przedmiotem, należałoby aby ktoś z oby­
wateli miasta Kalisza d a ł  inicjatywę do zebrania 
deputacji miast dla przedwstępnego porozumienia 
się celem wyjednania upoważnienia W ładzy do 
odbywania w tym przedmiocie narad, ułożenia 
projektu  ustawy i przedstawienia takowego r z ą ­
dowi do zatwierdzenia.—  J. Grużewski.

Korespondencja K aliszanina.

Z  Warszawy.
Zbliżają się u was wybory do Władz To w. Kred.  

Ziem., p a m ię ta jc ież  więc pójść ubitym już  gdzie­
indziej torem. Naprzód dużo gadajcie, że dość 
już tego, iżby się w wyborach rządzić jakiemiś 
względami, że filantropja w instytucjach finanso­
wych nie powinna wchodzić w rachubę, że należy 
odświeżyć działalność instytucji przez dodanie ży­
wiołu młodego, rzeź wiej szego; że te raz  właśnie, 
gdy następuje nowa epoka pożyczek opartych nie 
na prostem już  obliczeniu, ale na wartości dóbr, 
na których znać się trzeba, tern więcej trzeba usi­
łować wydobyć z pośród siebie siły, któreby spro­
s ta ły  t rudnem u zadaniu; że  i t. d., a potem
dajcie się powodować menerowi, który ma urazę 
do jednego kandydata ,  a  in teres w przeprowadze­
niu drugiego, i wybierzcie takich, co mają po trze­
bę mieszkać w mieście dla  kuracji, i takich  co
mają pożyczane tytuły.

Jeśli znów chcecie utworzyć Towarzystwo m u­
zyczne, jak  to już  zamierzaliście podobno, to m a ­
cie także dobry przykład. Naprzód postarajcie 
się, aby ustawa nie odpowiadała właściwym wa­
runkom, potem zaś po pierwszem zwyczajnem o- 
gólnem zebraniu  zatwierdźcie bez dyskusji wszy­
stkie wnioski sprawozdania komitetu, a następnie 
niech się znajdzie grouko członków, którzy z a ż ą ­
dają  nadzwyczajnego ogólnego zgromadzenia, ale 
k tórzy  nie będą umieli wytłomaczyć się, czego żą­
dają. Nagadacie się na ogólnem zgromadzeniu, 
naprawicie niepotrzebnych rzeczy, wywołacie zw a­
dę, i zamkniecie zebran ie  pozostawieniem sta tu  quo.

Dalej, jeśli zamierzacie zawiązać Towarzystwo 
spożywćze, macie znów wzór do naśladowania. 
Uweźmijcie się na zarząd, piszcie a r ty k u ły  o złem 
prowadzeniu interesów Towarzystwa, a następnie 
przekonawszy się, że ci co najwięcej krzyczą, n a j ­
mniej potrafiliby dzisiejszy zarząd zastąpić, pozo­
stawcie dzisiejszy sk ład  zarządu  w pokoju.

Wreszcie załóżcie Towarzystwo przyjaciół s z tu ­
ki, a  gdy przyjdzie czas wyborów nowego komi­
te tu ,  pozbądźcie się użytecznych członków komi­
te tu ,  powołajcie takich, co też nic nie zrobią, bo 
i w tym względzie macie się na co zapatrzeć.

Ż ar t  na stronę; w czterech naszych Tow arzy­
stwach w tym roku zagotowało się jakoś, zabu ­
rzyło, i skończyło się na niczem.

Nie dziwić się temu. Gdzie życie publiczue tyl­
ko próbki małe może robić, w próbkach tych k u ­
leje. Dziwić się trudno, ale pośmiać się bierze 
ochota, bo to już w n a tu rze  ludzkiej leży; śmie­
jem y się, gdy się kto potchnie, lub w błoto u- 
padnie.

Obiecałem wam szczegóły o naszej wystawie 
Towarzystwa Zachęty sz tuk pięknych, do nich więc 
przystępuję.

Od jakieuoś czasu Zagraniczni artyści nie n ad ­
sy ła ją  do Warszawy swych prac; naw et ci, k tó ­
rzy z Warszawy pochodzą, dla tego wystawa nie 
j e s t  bogatą.

W ogóle jednak  na tak i  b rak  zachęty i ś ro d ­
ków, jakiego nasi artyści doświadczają, dziwić się 
trzeba, że źródło sztuki nie wysycha, że coraz no­
we siły przybywają, a i między najmtodszem po­
koleniem naszych malarzy nie brak  rzeczywistych 
talentów, że tylko wspomnę Chełmońskiego, w k tó ­
rym |irzy wysokiem talencie tkwi prawdziwy z a ­
pa ł  do sztuki i zamiłowanie do pracy.

Aby mieć pojęcie, ja k  słabe poparcie zna jdu ją  
nasi artyści musimy uczynić porównanie. Z W a r ­
szawy wyjeżdża co rok za granicę dwóch trzech, 
k tó rzy  otrzymali od 300 do 500 rubli stipendium; 
P ra g a  wyseła ich dwa, trzy więcej, ale j a k  ich u- 
posaża! Spotkałem  w roku zeszłym za granicą 
stypendystę  m alarza z Pragi, k tóry o trzym uje  for- 
szus na k w ar ta ł  ta k  znaczny, iż może mieszkać

wygodnie, ubierać się przyzwoicie, bywać na wi­
dowiskach, odbywać wycieczki, kupować książki. 
Nie je s t  on całk iem ograniczonym w wydatkach, 
byle tylko zbylieow nie dopuszczał się; rocznie 
można liczyć że 9i)0 do 1000 rubli wydatkuje, a; 
nadto p rzysy ła ją  mu z P rag i  mnóstwo przepy­
sznych stało- i miedziorytów. To Leż gdy nasze­
mu stypendyście na czwartem piętrze trzęsienie 
ziemi przewróciło piec i obrazy podarło, . s ty p en ­
dysta  pragski mieszkając na parte rze  nie wiedział 
wcale o tej katastrofie.

Chełmoński, gdyby nie pomoc starszych braci 
w sztuce, byłby musiał wyrzec się marzenia k s z ta ł ­
cenia się u zagranicznych mistrzów, i iia arcydzie­
łach, których każde więusze miasto z ą  granicą 
posiada.

Nasi zamożniejsi panowie, nietylko, że nie wspie­
ra ją  miejscowych artystów, ale im jeszcze odej­
mują możność korzystnej pracy. Posłuchajc ie  i 
sądźcie: Państwo 8. z Kieleckiej gubernji za p ra ­
gnęli uwiecznić swe oblicza na płótnie. Ale gdzież­
by zaś a r ty s ta  z W arszawy miał być godziefite -  
go zaszczytu. Sprowadzono P ana  Valent z P a r y ­
ża. Pan Valent w wolnych chwilach zb iera  typy 
krakowskie, i jedno takie studjum p rzys ła ł  na wy­
stawę warszawską, Mieliśmy więc sposobność za­
poznać się z jego talentem. O treści obrazu  p o ­
wiem poniżej. Teraz ograniczę się na teiu, że 
W arszawa ma nietylko równych, ale znakomicie 
lepszych artystów, ale cóż kiedy nie paryżanię. 
Obraz pana Valent przedstawia dziewczynę przy 
studni, z k tó rą  gwarzy parobek. Dziewczyna ty l­
ko ubiorem przypom ina włościaukę krakowską, 
twarz, uśmiech, spojrzenie właściwiej by p rzypa­
dały jakiejś hrabiance kosmopolitce. Krakowiaka 
twarz p łaska nie ma także nic miejscowego tylko 
czapkę i kożuch. P rzy  tem.wszystkiem parobczak 
nie patrzy  w oczy bogdance, ale zdaje się śledzić 
łaty je j  wyśzarzaaego ta łubka .  Dalej jeszcze, a r ­
tysta cudzoziemiec nie zwrócił uwagi, że dziew­
czyny nie obcinają sobie włosów, że tylko m ę ż a t­
ki chodzą z obciętemi włosami. Z całego obra­
zu najlepsza konewka; a tło obrazuj* T rzeba by 
kom entarza ,  co ono ma przedstawiać.

Rzecz istotnie niepojęta w niektórych ludziach, 
owa predylekcja do tego co nie swoje. Czyż my 
nie mamy portrecis tów ? Oto dziś na wystawie 
są dwu portre ty  pastelowe, przedstawiające dwie 
d im y. P ortre ty  te są ręki panny Dukszyuskiej.  
Takie po r tre ty  są prawdziwemi dziełami sztuki. 
Jakże  tam uchwycony wyraz twarzy, ile tam ży­
cia, a podobieństwo na jzupełn ie jsze j A jakaż tam  
technika, ja k  tam aksam it j e s t  miękki i mięsisty, 
j a k  każdy szczegół wyborny.

Gdyby panna  D. m ia ła  nazwisko na mann lub 
berg i była przynajmniej d rezdenką, możeby p a ń ­
stwo S, dobijali się o to, aby ona ich rysy dla 
potomności ocaliła.

Rożne wiadom ości.

—  Kurjer Lubelski pisze: rządząc się prawdą, 
możemy powiedzieć, że u nas tak  w Lublinie jak 
i w okolicach lubelskich nie zbywa na wyższem 
wykształceniu, —  i owszem je s t  tu  dosyć ludzi 
światłych. Takich jednak  prawie nie ma u nas, 
k tórzyby chcieli protegować umysłowo swe domo­
we pismo, jakiem ma zaszczyt nazywać się Kurjer 
Lubelski; który  jeśli nie jest talum, jak im by  go 
wymagania niektórych mieć chciały, to zupełnie 
nie z naszej winy.

Zwróćmy tylko uwagę na „Kaliszanina” i na 
„Gazetę Kielecką” —- a z pewnością przekonamy 
się o podtrzymywaniu tych pism, odpowiedniemi 
a r tyku łam i i korespondencją nie tylko z samego 
miasta, ale i od obywateli ziemskich, oraz od du ­
chowieństwa miejscowego i zamiejscowego. Taka 
pomoc jest chlubą nie dla samego pisma, ale g łó­
wnie dla okolicy, jako usiłującej podtrzymywać j e ­
go egzystencję - -  nie tylko materjałnie, lecz i u- 
mysłowo.

—  Dowiadujemy się z Wędrowca, że w P esz­
cie od 1 kwietnia r. b. wychodzi czasopismo pol­
skie p. t. „Tygodnik polski ” W Nowym Yorku 
ma także wychodzić nowa gazeta polska.

—  Księgarnia p. Karola Wilda we Lwowie u- 
pewnia przedpłacicieli „Zarysy l i te ra tu ry” A. Ku- 
liczkowskiego, iż ostatni zeszyt tego dziełka w k ró t­
kim już  czasie opuści prasę. (O. D.)

— Posadę kata  paryzkiego o trzym ał Bosqueb: 
pomocnik zm arłego Heiudrejcha, „k tóry  od cz ter­
nastu  la t  p raktykował, odznaczając się zimną

krwią, łagodnem  obejściem się z mającymi W 
ściętymi— i lekkością ręki.” Konkurentów do 1 
posady było 50!!! poąieważ do niej przywiąza 
je s t  pensja 12,000 franków- (K- " JL

—  Gaz. Warsz. pis^e: Bank włościański 'f  l 
znaniu. Aktem notarjalnym  w dniu 15 kwietn , 
r. b. założony został w Poznaniu nowy ząk ... 
kredytowy akcyjny pod nazwą: „B ank włościański- 
Wysokość kap i ta łu  zakładowego oznaczono 500V  ̂
talarów, (z których 800,000 tal. im iennych ,:  
200,000 tal. na okaziciela. Po trzeba  P°d°, ,j» 
instytucji w Poznańskiem oddawna już  czuc ■’J  
dawała;, p iała własność od czasu zamiany czyh?^ 
na ren tę  widocznie upadła, wyślizgując s‘§ . cl %  
bardziej z rąk  tuziemców. Brak oświaty i br 
odpowiedniej instytucji kredytowej oddawały 
ścian naszych na łup  małomiasteczkowych speK 
fan tów  niemieckich. - . j-j

—  W dniu 8 z. m. w Bridgenoth w j '
podczas.wyścigów konnych, zawaliła się jedna ż • 
bun. 150 osób poniosło szwank na ciele w s 
tek tego wypadku.

— B rak  piekarzy polskich daje się czuć w * 
znaniu, chociaż zawód je s t  bardzo korzystny , ' 
wymaga wielkich kapitałów. je.

— Urodzaje na Szlązku dolnym. —  Gd 
sięciu lat już  nie zdarzyło się aby zachodziła I^a 
trzeba zaorania tak  wielkich przestrzeni o2”1 sję
dolnym Szlązku j a k  w roku bieżącym. TycZ? t)
to wszystkich trzech rodzajów zasiewu: p iZ J .  
żyta i rzepaku. Najwięcej szkody poniesiono w ^ 
cie, k tórego w wielu dobrach zaorano więcej 
połowę; toż samo ma się z rzepakiem,
także bardzo Źle powscliodziła. Najbardziej z'].e j 
siątkowane zostały  role średnie, g run ta  
ciężkie lepiej się przedstawiają. Do tak  simA 
go rezu lta tu  przyczyniły się głównie mrozy 
we, które zasta ły  role niepokryte śniegie'11' ! 
również wielce rozmnożeniem myszy. Stan 
potykamy wszędzie od Jaw oru do Z ie loń^  j, 
miejscami lepiej, miejscami gorzej. W górac® j 
miny jeszcze lepiej się trzym ają, a nawet . 
owdzie bardzo obiecująco. Wzrost ł ą k  natoU1 
bardzo piękny, dostateczna wjlgoć i łagodne i 
płe powietrze z przepadującym od czasu do-, . * 
su deszczem bardzo im sp rzy ja ło  — n i e m ^ ł m .  
i wiosennym robotom w polu. Rok bieżący 
kiem powyżej przedstawionych okoliczności, 
czać się będzie na Szlązku doluym wielką i10̂  
siewów jarych, ja k  niemniej roślin strączku"’) ^  
Koniczyny obiecują obfitość paszy. Stan zdf° 
bydła zadawalniający. a ^  • ' (G. “ y

— Sąd  przysięgłych w Londynie skazał G 
nora, za przerażenie królowej na rok ciężlu 
więzienia i 20 k i j ó w . ___________    j

— Święto śpiewaków niemieckich (SaDg?1?^,-  
jiia się w r. b. odbyć W  Monachjum. S p o d ^  j, 

j ą  się tam na ów fest kilkadziesiąt tysięcy o°L, 
Miasto przygotowywa już dla trich gościnne Pl
j ? cic- , , . ' . .,10-

— „Rfiskij Mir” donosi w korespondencji f  
szeniewa, że od czasu ja k  rozeszła się po i,lie ^  
tern wieść o dokonanych w Izmailu gwałta®*1 ,0, 
żydach, zaczęły się ukazywać na słupach l8t#rL« 
wych i rogach  ulic plakaty  jfisane, wzywają, 
chrześcjan do mordowania żydów. Aby P° „o- 
koniec tym niepokojącym ludność żydowską , j 
głoskom, policmajster rozkazał porożlepiać "  j9l 
i 2 kwietnia po ulicach drukowane obwieszc2( jj 
w których grozi sądem i wysłaniem do ju 
tym , którzyby do naruszenia porządku  i S,P° za- 
publicznego się przyczynili. Zresztą złoczyjó^ c, 
uderzający wywołać w Kiszyniewie oburzając®. sję 
ny, podobne do Odeskich i lzmajlskich, onU'1’1 jei' 
bardzo; w mieście tern nie ma bowiem tak " -ry 
kiej masy p ro le tar ja tu  jak  w Odessie, na * 
głównie mogliby rachować. Postawa także eh t 
ścjańskiej ludności miasta w obec żydów oi® 'j,0. 
ta k  n ieprzyjazną ja k  mieszkańców Mołdawji- .g, 
głoski zatem powyższe żadnej obawy budzi® 
powinny. (G. W

W iadomości z literatury, sztuk, nai^’ 
przem ysłu, handlu i t, p.

— W  Ameryce wychodzi 5845 czasopiSI°' ^
—  Dzieło prof. Skobla w Galicji „O śka- . ,

języka polskiego,”  doczekało się t r z e c i e g o  j  1
nia. (W pj,

— W Lozannie je s t  wydawanem specjału®’
smo drukarsk ie  Le G uttenberg .
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nilg '■ i G raesse  w y d a ł  w D reźn ie  „ O rb is  la t i-  
miei a lfa*3t;tyczny spis nazw isk  ła c iń sk ich  różnych 
wio ci w świecie s ta ro ż y tn y m  lub średuio-

! ! Zll)nn - (W d r .)
d2j~j d z ie n n ik i  f ran cu zk ie  b a rd zo  ch w alą  nowe 
st(V-°  r ° m a n so p isa rz a  L u d w ik a  E n a u l t  p. t. „H i- 

rJa k o b ie ty .” ™
WllTT. Pu z m a r ły m  p rzed  la ty  k ilku  H e n ry k u  R ze-  
• n i<ltn: P ^ a r z u  znan y m  z zacofanych  w yobrażeń  

®P°ślódnieg° ta le n tu ,  z o s ta ły ,  j a k  pisze p. Ta-  
koi \  J e r z y S teck i  w K ło sac h  (J\« 356) ,  l iczne rę- 
t ™ * ? ,  i a ko to: „O  s to su n k a ch  l i te r a tu ry  z hi- 
tero^ . ’ ^[wagi nad ro m ansem , Myśli p rze lo tn e  F e -  
ki ,v''Vin*na, dz ie łk o  o L a m en n a is 'e in  i P a m ię tn i -  
gó’łń z apew ne wiele c iekaw ych  z a w ie ra ją  szcze- 
sUn,'v’ gdyż R zew usk i b a rd zo  liczne m ia ł  s to -  

2 1, , . ( 0 .  D.)
stbt • . z Ciekawszych podroży, w yd any ch  0-
(lr^ niein‘ czasy, jes t  d ru k o w a n a  w E d y m b u rg u  po- 

P- M ackenzie  po okolicach rze k i  Oibtnże.
_  ( f f d p ^ n j

^ tów  • r a ż n e ? 0 r ° d z a ju  książek ,  b ro szu r ,  p an -  
a,i ^ a r t y k u łó w  zam ieszczonych  do ty chcz as  w n ie -  
stwo IC dz ien n ikach  a  op isu jących  d ru g ie  cesar-  
p„l We F ran c j i ,  o raz  c h a r a k t e r  i zdolności Na- 

W m oż,iab?  wcale sporą  z łożyć bibljote- 
gai'1 ■ tycb  czasach  znow u w y d an ą  zo s ta ła  w S tu d -  
ga itle ,b sM k a  p rzez  G u s taw a  R asch  p. t. „Księ- 
ca / . ^ w  L udw ika  N apo leona .”  Nie jes t  to  pra- 
daje Y h is to ry czn a  i za t a k ą  wcale sig nie  po- 
dovv rif P°  Pro s tu  a k t  o sk a rżen ia  o p a r ty  na  
44|.s, ac®s w ys to so w an y  p rzec iw ko  d ru g ie m u  ce- 
cy • vv!1* p e łe n  wymownego ob u rzen ia  i s taw ia ją -  
cji , P r§« ie rzem  opinji c a łe  te  z g u b n e  d la  F ra u -  
J p a n o w a n ie .  ■' K  (K. W.)

iitiśp' 1(A u t0 rem  dz ie ła  „ B e i t r a g e  zu d e r  N ationa- 
Cław- c*es C opern icus ,” w ydanego  we W ro -  
tu lu’ j e s t  w ychow anieć  tam te jsze g o  u n iw e rs y te ­
c k i  P- R e m e r - K ry ty cy  niem ieccy p rz y z n a ­
je KmZno^  .-i®?0 ^ y w°d om , p rzych y ln ym  opinji,  
kiPm°I,ernik j a l{0 syn p o la k a  i n iem ki,  b v ł  pola-

u  ( w dr.) 
tvfV(.i G ordon  w ydaje  we Lw ow ie  pam ig tn ik

11 podróży p. n. „ T u ry s ta  z m usu .”

K ościółek Ś -g o  Gotharda,
W RYPINłCU; 

opisał 

F. SoJdraczyński.

G o ^ ^ t e k  ta k  wsi R y p in k a  j a k  i kościoła  Ś -go 
chi,!1111 °*a c iem na  m g ła  os łan ia ,  a k t a  bowiem a r -  
Cu*w"11}1 .(ia w n e g 0 i miejscowe pa ra f ja ln e  w Dóbr- 
p6vv h i '11, nic o tern nie  w spom ina ją ,  to ty lko  
Wje] a ’.ż e  k ośc ió łek  ten  ju ż  na  p o c z ą tk u  XV-go 
tg “ is tn ia ł . ,  bo przyw ile j  z ro k u  1410 w sobo- 
’’a B T rzech  K ró lach  p rzez  M iko ła ja  z. Glin* 
W . ^ h o e r a ,  p roboszcza  S -go  M ik o ła ja  k anon ików  
cion iari}ych podpisany, n ad a je  p raw o  pigciu km ie-  
tztor 0s® dlen ia  się, j e d u e m u  na ca łym  łan ie ,  a  
rptt( ]eni na p ó ł ł a n a c h  z fo lw arku  do kanoników  
§ciy[.a r !’ycb należącego  w ydzielonych, tu ż  obok ko- 
4 ; a K ' ° ;  G o th a rd a ,  b lizko z a m k u  d aw nego  ka -  
Wny leżą cych ,  pod w a ru n k ie m  w ype łn ian ia  pe- 
Pf,  J  w przyw ile ju  o znaczonych  pow inności.—  
ki 7°P°dobnie ,  ■ iż km iecie  w ystaw iw szy dom- 
Pctz l o k a l n e  na  n ad any ch  sobie ła n a c h ,  dali 
iijj W k  wsi R ypinkow i, m ające j tę  nazw ę od gro- 
8ce i° łacinie „ r ip a ,”  k tó r a  na  d ro d ze  p rzez  miej- 
tą  i ak'ńiste p row adzące j,  z ga łęz i  i ziemi usypa-  
^ r k  ^ ‘cboszcz  dóbrzeck i  p o s iad a ł  okok  fol- 
ża n u £ X .  kanon ików  ta k ż e  sześć łanów , a  z tych 
fo|vy ^ T ^ s tn rk o s tw a  ks ięc ia  Z a ją c z k a  u tw orzono  
W i i  * proboszczow i w D óbrcu  p łacono  bonifi- 

Na f r  Z*P‘ rocznie.
'łaj*. “ ższe, jak ie  znaleźć  m ogłem  szczegó ły ,  p o ­
cą j aa,T1 w izy ta  kościołów, p a ra f ja ln e g o  w D óbr-  
ksa , i j a ln eg °  : w R yp inku ,  w r . . 1756, p rzez  Ale- 
ttfti *;a , G em b ar th a ,  k an o n ik a  m e tropo lita lnego  
])r0b IUedsk iego , d z ie k a u a  i ofJdcjała ka lisk iego, 
^ k u  Szcza p a rzn eń sk ieg o  odb y ta ,  n ap is a n a  w j ę T 
tą łacińsŁina, k tóre j  dos ło w n e  t łom a czeu ie  
afgj^dajg: „D o  kośc io ła  para f ja ln ego  dobrzeck iego  

p a n y j e s t  od czasów n iep am ię tny ch  kośció ł 
% 0 . o tb a r d a  w R y p ink u ,  k tó ry  z powodu swej 
liaq,n tniJści i n ied b a ls tw a  ( a n t iq u i ta te  neg ligen- 
ktrZve i’ P °p rze d n ićh  proboszczów dób rzeck ich ,  o 
fUtiapla n *e ,®c' an  1 d a c h u  jego  mniej dba jąc ych ,  
hiszew Ul' ej scu k tó reg o  bogobojny B e n e d y k t  J a -  
®ckie„ ■ te rc j ai'z z a k o n u  Ś-go F ra n c i s z k a  S e ra -  
«0,p *°  u ,n y “ owy z g r u n t u  budow ać z a c z ą ł  i 

v Cz§tą  p ra c ę  p rzy  pomocy B oskie j  i s zczo d ro ­

ści dobrodz ie jów  w ykończyć z a m ie rz a ” *). J u ż  i 
śc iany w ystaw ił ,  a  d ia  siebie  na  m ieszkau ie  p rzy  
kościele  d om e cz e k  (dom uncu lam ) w ybudow ał,  za  
zezw olen iem  N a jp rzew ie leb u ie jszego  śp. S ta n i s ła w a  
Królik iewicza, k u s to s z a  kaliskiego, p roboszcza  dó- 
b rzeck iego ,  j a k o te ż  i k o n sy s to rz a  ka lisk iego; k t ó ­
ry to  dom ek  s k ł a d a  się, z s ieni i p o k o iku  c ia ­
snych, d ach  m a  s łom iany  **). C m e n ta rz  kościo ła  
tego w ałem , ro w em  i p ło tem  żywym (sep ibus  a r -  
buste is) ,  pod w zgórzem  um ieszczonem i j e s t  o toczo ­
ny, a  d rz e w a  wokoło  p rzez  rzeczonego  b og obo jne­
go Jan iszew sk ieg o  św ieżo za sadzo ne ,  n ie m a łą  te ­
m u miejscu  p rzy jem n o ść  i p rzyzw oitość  wróżą. 
D zwon w tern m iejscu  je s t  j e d e n  ***).

J a k o  uposażen ie  p o s ia d a  te n  kośció ł  t rzy  ła n y  
roli, od daw nej rz ek i  P ro sn y  ku  g ran icy  N oskow a, 
szerokości nie j e d n a k o w e j ,  bo w je d n e m  s t a ju  są 
węższe, w d ru g ie m  szersze ,  między  d ro g ą  k tó r a  
p row adzi  z S ta r e g o -m ia s ta  do A oskow a a g r u n t a ­
mi św. M iko ła ja .  Ma tak ż e  d w a  dom y km iece  
w R ypinku ,  k tó r e  za m ie szk u ją  kmiecie  i p o la  s o ­
bie n a d a n e  u p ra w ia ją ,  a p roboszczow i p ań szczy ­
znę  o d ra b ia ją ,  p o d łu g  d aw n ego  p ra w a  p a ra f ja lu e -  
go. Do tego  k ośc io ła  n a le ż a ła  wieś P iw onice, 
z k tó re j  n a  mocy e rek c j i  m a  być o d d a w a n a  dz ie ­
sięcina w ytyczna, (deciiua  m a u ip u la r is ) ,  a  kmiecie  
o bow iązan i do p łace u ia  mesznego, k tó re  p rzez  po­
p rz e d n ic h  proboszczów  na  p ieu iądze  zam ien ione  
zosta ło . T ak że  z Z ag o rz y n k a  należy meszne , z k a ­
żdego ł a n u  m ia ra  (m e tre ta )  ży ta  i m ia ra  owsa, a 
z fo lw a rk u  C zaszk i t a k  sam o j a k  z Z ag o rzy nk a .  
Ma ta k że  te n  ko śc ió ł  czynsz  od su m m y  200  złp. 
p rzez s ł a w e tn e g o  A n d rz e ja  C^ubowskiego , obyw a­
te la  kalisk iego w ro k u  1706 na  kam ien icy  N ieśm ia- 
łow skie j ,  t u  w K aliszu  przy  ulicy w roc ław sk ie j  
po łożone j .” Z ap is  te n  uczyn iony  by ł  d la  x. J a n a  
B oczyłow icza , k u s to s z a  ko lieg ja ty  k a lisk ie j  N. P, 
M ar j i ,  p robo szcza  kościołów w D óbrcu  i R y p ink u .

K iedy się pisze o filji n adm ien ić  w y p a d a  słów  
k ilka  i o kościele pa ra f ja ln y m  w D óbrcu . P ie r w ­
szą  o nim w zm iankę  sp o ty k am y  w a k ta c h  m ie j­
scowych pod ro k ie m  1556, w k tó ry m  za  Macieja ,  
a rc y b i sk u p a  gn ieźn ieńsk iego ,  p leban em  b y ł  Ja n .  
W r. 1566 n a s t ą p i ł  A ndrze j z W iszano w a  O bręb-  
ski, k anon ik ,  n o ta r ju sz  a rc y b isk u p a  gn ieźn ień sk ie ­
go. W r. 1720 z w ra c a  n a sz ą  u w a g ę  d e k re t  refor- 
mationis d la  k ośc io ła  w D ó brcu .  Z w izyty  x. F r a n ­
ciszka K ra szko w sk ieg o ,  b iskupa ,  suffragaua ,  w ika- 
r ju sz a  in  sp i r i tu a l ib u ś ,  offlcjała gn ieźn ieńsk iego ,  
p ro b o szc za  o p a ta  k o m m e n d a ta r z a  Witowskiego, 
•legata p ry m aso w sk ie g o ,  d o w ia d u jem y  się, że  k o ­
śc ió ł  t e n  p rzez  k a łm u k ó w  sp ro fan ow an y ,  z n ie s ła ­
wiony (p ro fa n a tu m  e t  in fam atum ),  i w perzynę  
obrócony  zo s ta ł .  D opiero  w rok u  1733 kościół 
ten, o k tó reg o  p ie rw o tne j  fu nd ac j i  nic  nie w ia d o ­
mo *), z o s ta ł  o d bu do w an y  p rzez  x. M arc in a  Ili- 
miiiskiego, k u s to sz a  ko lieg ja ty  kalisk iej,  p roboszcza  
dobrzeck iego , a  T e o d o r  P o to ck i  a rcy b isk u p  g n ie ­
źn ieńsk i,  p r im as ,  le g a tu s  na tu s ,  udzie l i ł  w tym że 
ro k u  zezw olenie  rz eczo n em u  x. J l im iń sk iem u ,  aby  
w świeżo odbud ow an ym , a p rzez  b isk u p a  je szcze  
n iepośw ięconym  kościele, n a  po łożonem  na  o ł t a ­
rzu  portatile m sza św. o d p ra w ia n ą  była.

In w e n ta rz  jeg o  s k ł a d a ły  w tedy  n a s tę p u jące  
p rzedm io ty : M o n s tra n c ja  s r e b rn a ,  p o z łac an a ,  p u ­
szka, k rzyż  s reb rn y ,  kielich  .p oz łacany  z p a ty n ą ,  
d ru g i  m niejszy  n a d p su ty ,  k ie l ich  s r e b rn y  z p a ty ­
ną, k ielich s r e b rn y  in tu s  p oz łoc is ty ,  p u sz k a  m a ła  
s r e b rn a  poz łac ana ,  ko rony  dw ie s r e b rn e  p oz łoc i­
s te  n a  o b raz ,  je d n a  n a  g łow ę M atk i  Bożej,  d ru g a  
na  g łow ę P. J e z u s a ,  d w an aśc ie  gw iazd  s re b rn y c h  
poz łoc is tych ,  c irca  ca p u t  N. Marji P an n y ,  s u k ie n ­
ka  a k sa m itn a  do tego o b razu  na leży ta ,  na  k t ó ­
rej są  s re b rn e  k w ia ty  różne, w ie lk ie  i m a le  i b ia ­
łe  i pozłocis te  i róża  z ło c is ta  w r ę k u  N. P a n n y  i 
prom ien ie  naoko ło  poz łoc is te ,  an io łow ie  dw aj s re ­
b rn i t r z y m a ją c y  ko ro nę .  Ę o ra l i  t r z y  sznu ry  na 
ob razie  N. P an ny ,  dw a sz n u ry  we d w a  rzędy  a

*) Istniejący zatem dziś kościolek liczy la t 116.
**) Pewien z sz. kapłanów zrobił uwagę, że nie Be­

nedykt, ale Teofil Janiszewski, którego on znał osobi­
ście, miał odbudować ten kościółek, ale ponieważ w izy­
ta oryginalna inaczej świadczy, i pomieniony Teofil 
w czasie budowy t. j. w roku 1756 mógł mieć dopiero 
około la t 14, przeto musimy przyjąć Benedykta jako 
fundatora. S. p. Teofil był za młodu obywatelem ziem­
skim, później wstąpił do zakonu Reformatów, a mimo 
wykształcenia nicehciał dostąpić dostojeiistwa kapłana, 
lecz uczynił ślub pozostania do śmierci braciszkiem. 
Był on bardzo nizkiego wzrostu, szczuplutki, kroki sta­
wiał drobne i chód miał chwiejący, dla tego nazywano 
go „kaczorkitm .11 Umarł w r. 1832, w 90-t,ym roku ży­
cia, pochowany w grobach kościoła XX. Reformatów 
w Kaliszu.

***) Dziś dwa są dzwonki z których jeden pęknięty.
Jest tradycja, że jakiś szlachcic zabił chłopa, i za 

to in expiiationem wybudował kościół w Dóbrcu.

t rzec i  s z n u r e k  na  o b raz ie  P a n a  Je z u s a  we t r z y  
rzędy ,  dw a k rz y ż y k i  s r e b r n e  m a łe ,  s e rc e  z c i ą ­
gn ionego  s reb ra ,  na  ob raz ie  Ś -g o  M icha ła ,  kora l i  
s z n u r e k  we trzy  rzędy .  Z a p p a r a t ó w  kościelnych 
p o s iad a ł  ten  k ośc io ł  o rn a tó w  sześć i an t ip ed ia  
cz te ry .  M ia ł  też  c ibor ium  w ew n ą t rz  i z e w n ą t rz  
m a low id łam i przyzw oicie  (d e c e n te r )  p rzyozdob io ­
ne, ch rzc ie ln icę  w mnie jszym  chó rze ,  oleje świę- 
te , t r z y  o ł t a rz e ,  b rac tw o  Ś -go  Iz y d o ra  o ra cza  
p rzez  P ap ieża  A le x a n d ra  III,  (oko ło  r. 1159) z a ­
tw ierdzone .  Dziś św ią ty n ia  t a  sch ludn ie  i s t a r a n ­
nie u t r z y m a n a  o toczo ua  d rzew am i i k rzew am i,  m iły  
oku  sp raw ia  widok i p rzed s taw ia  o braz  t a k  p ię ­
k n ie  n ie raz  p rzez  pow ieściopisarzy  naszych  p r z e d ­
s taw ia n y ch  wiejskich kośc ió łków , o rg a n  ty lko  w ie­
le do życzenia  pozostaw ia .

W ra c a ją c  do k ap liczk i Ś -go  G o th a rd a  w spom nę 
jeszcze , że o n a  leży w ś ro d k u  wsi, tu ż  p rzy  n o ­
wej szossie na  w z g ó rk u  m a jący m  k s z t a ł t  pa rab o l i ,  
k tó r y  j a k  po dan ie  niesie, p rzez  żo łn ie rzy  polskich 
z ziemi w c zaszk ach  *) nanies ionej u sypanym  zosta ł .  
P rz y s tę p  do niej j e s t  t r u d n y ,  bo śc iana  k o p ca  od 
szossyr j e s t  s t ro m a  i nie m a  k om u  o usyp an iu  wy­
g odne j,  w ijącej s ię  śc ieszk i pomyśleć. D rzew a 
z a sa d z o n e  p rzez  ś. p. Jan iszew sk iego ,  r ę k a  czasu 
i n iedb a ło ść  m ieszkań ców  zn iszczy ła ;  p ięk n y  tv ł-  
ko s ta ro ż y tn y  wiąz po praw ej s t ron ie  ko śc ió łka ,  
wznosi się nad  ko p u łą ;  b y ł  po d rug ie j  s t ro n ie  in ­
ny, a le  ten  w ysech ł  i te ra z  a u i  ś lad u  po nim , t a k ­
że k i lk anaśc ie  k rzak ó w  zd z icza łego  a g re s tu  i li- 
g u s t r u  tu  i owdzie roz rzu con ych ,  sm u tn e  s p r a ­
w iają  w rażen ie .

W e w n ą t rz  kaplicy j e s t  obecnie  jed en  o ł t a rz ,  i 
mieści w sobie o b raz  p rze d s taw ia ją cy  Ś -go  G o­
th a r d a ,  b isku pa  in pontiftealibus, je den  o rn a t ,  j e ­
den  kielich ze s k ł a d e k  sp raw io ny ,  ch o rąg iew ek  
siedm, k ilkanaśc ie  obrazów  pędz la  częstochowskiego, 
k i lkanaśc ie  w ianuszków , p a m ią te k  po z m a r ły c h  
dziec iach i na ś rod ko w ej poprzeczne j belce w y o ­
b rażen ie  P a n a  J e z u s a  uk rzyżo w an ego ,  je s t  t a k ż e  
ch ó rek  d la  śp iew aków . N abo żeńs tw o  so len ne  o d ­
p raw ia  się r a z  do ro k u  w niedzie lę  po święcie 
S -go  G o th a rd a ,  t. j .  po dn iu  4 m aja ,  n a  co j e d n a k  
in d u l tu  n iem a i zw ykle w wigilję  d n ia  tego .  P a r ę  
la t  te m u  odb yw ało  się za  s t a ra n ie m  m ieszkańców  
n abo żeńs tw o  m ajowe, k tó r e  X X . F ra n c is z k a n ie  o d ­
praw ia l i .  Dziś i to  u s ta ło .

D om ek, k tó ry  ś. p. J an iszew sk i  d la  siebie z b u ­
dow ał,  le ż a ł  w zachodnie j  s t ro n ie  k ośc ió łka ,  o s ta ­
tn io  p rz e b y w a ł  w nim śp. W alen ty  b. s t ró ż  b. ko -  
m issji  wojewódzkiej;  nie i s tn ie je  ou ju ż  bo sp ru -  
ch n ia ł ,  a  b u rz a  go pochyli ła ,  ro ze b ran o  go za tem  
w roku  1831; tego  sam ego  losu  d o z n a ł  je s zcze  
daw niej  p a rk a n  z desek ,  k tó ry m  ca ły  p a g ó re k  był 
opasany ,  a i sam  k ośc ió łe k  w b a rd z o  o p ła k a n y m  
zn a jd o w a łb y  się ju ż  s tan ie ,  g d y b y  nie s k ł a d k a  za 
p rz y k ła d e m  kilku  pobożnych  m ieszkańców  zębra-  
na, za  k tó r ą  p rzed  t r z e m a  la ty  dach  now em i g o n ­
tam i pokry to ,  a  śc iany  obito  deskam i.

W  końcu  n ad m ien iam  w k ru tk ośc i ,  że Ś - ty  Go- 
th a r d ,  pod którego, w ezw an iem  kośc ió łek  w R y p in ­
ku  za ło ż o n y m  zo s ta ł ,  b y ł  b iskupem  w H ildeshe im  
(w S aksonji)  i p rzez  p ap ieża  Inn o cen teg o  II , k tó ­
ry  o ko ło  r. 1130  z a s i a d a ł  na t r o n ie  Ś -g ę  P io t ra ,  
w pocze t św ię tych  z ap isan ym  został. '  ' ‘

*) Być może, iż ztąd także pochodzi nazwa przyle­
głej wsi Czaszki.

O dpow iedzi R ed a k cji.

—  P a n u  K ,... —  P o c z ta  do W ro c ław ia  z K a ­
lisza dw a razy  dziennie: o godz. 8 z r a n a  i o go ­
dzin ie  3-ej po p o łu d n iu  do O strow a ,  a  z tą d  idzie  
z r a n a  do W ro c ław ia  o g o iz .  1 w p o łu d n ie  i o 
godz. 9 w ieczór  do Oleśnicy, z Oleśnicy odchodzi 
pociąg o godz. 9 w ieczór i o godzinie  6 z ran a ;  
w go dz inę  później s t a je  w W roc ław iu .  Do P o ­
zna n ia  od O s tro w a  je c h a ć  m ożn a  p ocz tą  p rzez  K r o ­
toszyn  do R aw icza ,  a  z tą d  k o le ją  lub  też  w pros t  
sam ą  po cz tą  z O strow a,  k tó r a  o d c h o d z i  o godz. 
9 -ej z r a n a  na  K ro to szy n ,  a  w ieczorem  o godz. 
7 i 9 do P leszew a, a  d ru g a  te j t ak ż e  o godz. 9 
w ieczór do K ro to szyn a .

Przegląd polityczny.
Pius IX  w ty c h 'd n i a c h  za czą ł .  81 rok  życia, i 

z okoliczności tej d z ienn ik i k le r^ k a ln e  oznajm iają ,  
że Ojciec Ś ty  j e s t  n a jzu pe łn ie j  zdrów i czers tw y  
ua  ciele i n a  umyśle, co p rzy p isu ją  cudow nem u 
z rz ą d z e n iu  OpatrznĆścf.
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W parlamencić niemieckim rozstrzygniętą zosta­
ła  kwestja utrzym ania w Niemczech lub wypędze­
nia zakonu Jezuitów. Stronnictwo zwane narodo­
wo liberalnem liczyło na pewne, że rząd cesarsko- 
niemiecki oświadczy się za wnioskiem żądającym 
wypędzenia Jezuitów. P. Bismarck jednak roz­
tropnie nie zabrał głosu, a p. W agner, który opi- 
nje kanclerza w tej sprawie wyraził, wręcz oświad­
czył się przeciw wypędzeniu tego zakonu, i pro­
ponował tylko pociąganie Jezuitów do odpowie­
dzialności sądowej, w razie jeśliby dopuszczali się 
czynów dla państwa niebezpiecznych. Jakkolwiek 
taka propozycja była tylko pozornem ustępstwem 
dla stronnictwa narodowo-liberalnego, nikt bowiem 
w Niemczech nie ma przywileju bezkarności za 
postępki dla państwa niebezpieccne. — Parlam ent 
tę  właśnie propozycję zoaczną większością głosów 
przyjął. Pokazuje się z tego, że Jezuici nietylko 
w W atykanie są potężnymi.

Dzienniki niemieckie i francuzkie codzień inne 
ogłaszają wiadomości o stanie zawiązanych mię­
dzy p. Thiers i p. Arnim negocjacij w przedm io­
cie wcześniejszej wypłaty kontrybucji wojennej. 
Wczoraj doniosły, że negocjacje przybrały k ieru­
nek tak pomyślny, że już w przyszłym miesiącu 
wojska niemieckie opuszczą trzy departam enty; 
dziś powiadają, że wiadomość była przedwczesną, 
i że dotychczas hr. Arnim nie otrzym ał instrukcji 
z Berlina. Ponieważ zaś prezydent rzeczypospo- 
litej nie myśli płacić pieniędzy, dopóki się nie u- 
pewni, iż wycofanie wojsk niemieckich z Francji 
będzie bezpośredniem tej wypłaty następstwem, 
przeto prawdopodobnie nic jeszcze w Berlinie w 
przedmiocie śpieszniejszego wycofania wojsk nie 
postanowiono, albowiem półurzędowa Agencja Ha­
vas w depeszy z W ersalu utrzymuje, że zawarcie 
pożyczki na zapłacenie kontrybucji wojennej, przed 
upływem tego roku jest nieprawdopodobne.

Zresztą sprawa Bazaine’a nie przestaje głównie 
zajmować opinji publicznej we Francji. Niepopu- 
larność tego wodza z dniem każdym jest większą, 
a nawet wojsko dość jednomyślnie oświadcza się, 
za ukaraniem m arszałka. M inister wojny jen era ł 
Cissey, podziela jego niepopularność za to, że z pe­
wną względnością dla swojego byłego zwierzchni­
ka postępuje. Publiczność oskarża go nietylko o 
stronność dla Bazaine'a, ale nawet o wspólnictwo 
w zdradzie. Nieufność i podejrzliwość je s t równie 
wielką w wojsku, jak w opinji publicznej.

Bzym 16 maja. Izba deputowanych przyjęła 
budżet spraw zagranicznych. Hr. Yisconti-Yeno- 
sta oznajmił, że rząd czynił kroki na korzyść i- 
zraelitów prześladowanych na Wschodzie,

Sztokholm, 16 maja. Z Chrystjanji zaw iada­
miają, że Storting 6;3 głosami przeciw 47 uchwa­
lił votum nieufności do rządu. Pojutrze będzie 
Stortiug zamknięty.

Telegramy.

Wersal 17 maja. Agencja Havas utrzym uje, że 
zawarcie przed końcem tego roku pożyczki na za­
płacenie Niemcom kontrybucji wojennej, jest nie­
prawdopodobne.

New York, 15 maja. Gazety sądzą, że przyjęcie 
artykułu  dodatkowego do waszyngtońskiego tra k ­
ta tu  jest niewątpliwe.

O g ł o s z e n ia .
R U S K I E

Towarzystwo Ubezpieczeń
od g r a d o b ic ia ,

w Petersburgu.
lyne, które posiada koncesją w kraju naszym, 
oważniło mnie, jako swego agenta do przyjnio 
nia ubezpieczeń od gradobicia wszelkich ziemio- 
idów i domowych zwierząt. Ubezpieczenia do- 
tniam natychmiast bez żadnego za czynność mą 
nagrodzenia.— Ferdynaud H  e l s c ,  w Kaliszu, 
;nt na gubernję Kaliską. (285-3-1)

W  osadzie Iwanowicach
w odległości 20 wiorst od Kalisza, o 2 wiorsty od 

szossy jest do sprzedania z wolnej ręki

I F 1 O  H i  " W
składający się z 34 mórg nowopolskich 150 prę­
tów grunta w glebie żytniej z zasiewami komple­
tnemu — Na folwarku tym znajduje się dom na 
podmurowaniu o 5 stancjach i kuchni, około do­
mu ogród, łąki mórg 2 i stawu 170 prętów, sto­
doła zupełnie nowa z bali 3 calowych, obora, s ta j­
nia, chlew i szopa, wszystko w dobrym stanie. 
W artość tego folwarku, dla niemożności zajmo­
wania się gospodarstwem właścicielki oznacza się 
na rs. 2400 z przystępnenń warunkami wypłaty. 
Mający chęć kupna, bliższą wiadomość powziąść 
może u Ciołkowskiego b. Urzędnika, męża właści­
cielki, zamieszkałego w Kaliszu w domu W. Prze- 
chadzkiego wprost fabryki Sukiennej W. Reppha- 
na. (204-3-1)

i ęmYroa

1 ftffifijl
Folwark składający się

4 v łók i ornej ziemi i łąk  po- [ |p || 
łożony pod miastem Turkiem,

bez inwentarza jest do ||^ |p

sprzedania i o b ję c ia || |
w każdym czasie; bliższa wia- 
domość u patrona Jaruzelskiego c0fW 
w Kaliszu. (202-3-1; j||y p

zósJ.Jaj B  &')k\xłx
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w Kaliszu w Rynku.
Równie jak w latach poprzednich, zao- j |  

patruję aptekę moją w  w o d y  m i n e -  
rai lic naturalne wprost ze źródeł pochn- sgg 
dzące; bez pośrednictwa składów, które ^  
często nie świeżemi wodami zapełniają yg 
obstalunki; z tąd  kontrybuenta świeżością 
i cenami przystępnemi zadowolić jestem 
w możności. W tych duiach spodziewam się 
dokompletowania wszystkich gatunków wód; 
a dla używających kuracji w miejscu, wy- ^  
dawane będą wody codziennie rano od go- ^  
dżiny szóstej w ogrodzie p. Rynek przy 
ulicy Józefina, gdzie w porze dżdżystej i >88 
wilgotnej, bez przerwy używać można ku- 
racji i przechadzki, w promenadzie krytej, 
zabezpieczającej od wpływu powietrza. <x> 
Zamówienia wszelkie przyjmują się w a- P  
ptece mojej. Stanisław  Hildebrandt. 

(193-3-3)

posiadający patent ze zło­
żonego egzaminu na kur-

I  1 / i  Pi l i  l\l I N sac^ te c^ niczn° - s ° rzeiui'J  U 11 Li ill U IM 1 li- czych, prócz tego zna­
jąc praktykę przy gorzelni parowej, poszukuje 
w K. Boiskiem jako gorzelany posady w gorzelni 
dobrze urządzonej większych rozmiarów.

Zgłoszenie się W W. właścicieli przyjmuje listo­
wnie pod adresem W andy Chrzanowskiej w Ka­
liszu w domu p Grabowskiego na Tyńcu. (180-3-3)

J e s t  d o  s p r z e d a n i a :
fortepjan, toaleta damska, kana-

------------ pa, stół, sześć krzeseł ińahonio-s
wych, dwa łóżka, dwie sofki, szafy, komoda jt*= 
nowe. Wiadomość na Tyńcu w domu W - O ' 
Stopierzyńskiego.—A. Sarnecka. (200/

Na Przedmieściu-W rocławskim w do 
pod At 541, je s t do sprzedania om 

1 0 , 0 0 0  d a c h ó w e k  w dobrym stanie; » 
sza wiadomość na miejscu u właściciela t**© 
domu. (207)

Agent Towarzystwa Ubezpieczeń 
rial i rossyjskiego z r. 1871,

2 pokoje z meblami
w ogrodzie przy alei w domu W go Strzał­
kowskiego, są każdego czasu do wynajęcia; 
wiadomość na miejscu. (201-2-1)

przyjmuje ubezpieczenia od gradobicia, tu 
ruchomości i przewyżki wartości budynku nad 
5000.— B a k o w i c z .  (2° '

Spodziewany transport win .V[%.
Bordowskich, oraz win jm 

szampańskich różnych ma- - . 
rek a głównie lubiony Heidscick Monop0^’ 
nadeszły do handlu win pod firmą ^  
Rosen, które pojedynczo lub w więks7') ^  
partjach, po cenach najprzystępniejsi/ 
sprzedaje. (194-4-")

Handel L. MIKULSKIEGO otrzyma1
transport l i u l j  o n u  kleczewskiego, ft'8?" 
cuzkiego i wołyńskiego, z którym poleca si? 
Szan. Publiczności. (198—2-2)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 18 maja 1872 r.

Monety I papiery.

Pół-Iniperjały rossyjskie . . . . .  
Obligi skarbowe . . . . . . .
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1809. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Zienuk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ ,, , n n 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. DrógŻelaz..
„ Drogi Zeląz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespołskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

źadanoj P ^  
Ruble i

92 20 
91 — 
91. 10

71 10
93 15 

154 — 
152 50

Z\Z 105
1091 50

Wartość kup. od L. Z. starych k. 162§ 
„ „ „ nowych „ 202 [
,, „ „ Lik widać. „ 185

IV e k  s 1 e.
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m . . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .„ „ 8 m.

Dnia 20-go i 21-go Maja.

Termometr! Ciepła 
z rana

Wczoraj.................................. 11
D z iś ........................................ 12

B a r  o m e t r

£ :  raj: ) stała pogoda.

22
20

R edaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


